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• nanlową, którą uważają za spr; 
francuskiej.

Koalicją rządową pwyżc^: 
niezdolny do uzgodnienia wrpolnej 
wewnętrznej. Jaskrawo żary row-i< 
ohne by nowy ustrój graruul-.-urn/ 
tu. Stąd "lewica” pomawia go o 
sil r ej armii - lewica, s zerzmiją-n hasłem pacyfitmu, jest temu przeciwna. Wbrew socja
listom, Roszącym postulat u-v v . ---- x, . JCłAV
- de Gaulle chee odłącz eni.a na stałe Nadrenii i Zagłębia Ruhry, pod zarządem i kont- 

  *" ' . popierając* ten plan, kategorycznie sprzeciwiają się
znowuż koncepcji "bloku zachodniego", najważniejszej nyśli przewodniej polityki zaiae.

Oto codzienne trudności prany de Gaulle’ a. Była ona paraliżowana podziemną, k-rc- 
cią robotą konmnistcw, ^lecy.v-wuiiyph^na zdobywanie pełnej władzy dla siebie. Między 'i 
nimi a obozem de Gauli«a mu/- przyjść de rozpravsry, I właśnie w świetle tej koniecz
ności należy rvitivaorywaJ odets’le de Gaulle’ a. Przyczyni się ono do wy» jaśnienia sytu- • 
aoji; przyspieszy byc może,decydującą rozgrywkę. Rząd, który teraz powstanie, ma 
Wszelkie cechy rządu przelotowego. Te same rozbieżności uniemożliwiają mu pracę, 

po Gaulle - mimo «letsc-a - zachowuje swój autorytet, autorytet wielki i jedyry 
dziś we Francji, autorytet orłow.nk&, który* 1)Uratował honor i pozycję Pranoji Wal
czącej IK?' kapiivl.-io,*i Petaina; .-^Uchronił Francję, po wypędzeniu Nlemlee, od wcjiy 
domowej i anarchii wzajemnych porachunków; 1)Reprezentuje powagę i wielkość polityki 
pans-twn i odrodzenie narodu.

mon autoiytet będzie wzrastać - g.lyż Franeję czekają jeszoze_>ardzo wielkie tritia * 
rxvird łrowjiętrz.ne i międzynar^dowe.-

-00 0

w kształtowaniu życia publicznego, z własnością kontrolowaną 
jest bardzo istotne w warunkach francuskich - ze szkolnict- 
n-ohrz.eśćijanina, To jest program moralnego odrodzenia Fran- 
nej "M.R.r." łączy się ze światem zaohodnin; jest rzeczni- 

.ego, tak ostro zwalczanego przez Sowiety.
- pośrednią, stanowią socjaliści. Są oni mniej nowocześ- 

-, mają jednak świadomość konie o z- 
są w poszukiwaniu jakiegoś neo-nnrk- 

oojalizmul, odcinającego się od komunizmu. Chętnie zerka- 
kie.j Labour Partym a w stosunkach wewnętrznych szukają 

"złotego środka" pomiędzy komunistami i "MRP", Z komunistami dzieli ich stosunek do 
Moskwy, której dyktatury uznać nie ohoą; są zwolennikami idei "bloku zachodniego", 

ich program vychowania; odrzucają bezwzględnie szkołę wyz- 
:rsect.ną z tradycjami liberalnej, wolnonyślnej demokracji

:’yy'-?h trzech partii kierował de Gaulle. Był to rząd słaby, 
’ linii ani w polityce zagranicznej ani w polity oe 

j się sprzeczności w pracach konstytuanty. De Gaulle 
- silny rząd, niezależny od ciągłych wpływów parlamen- 
' zapędy dyktatorskie. De Gaulle jest za utrzymaniem

ąyuauln. jedności Niemiec jako konieczności organicznej

rolą międz^uiarod.wą» Konniui cci, 

runicznej de Gaulle1 a#

USTĄPIINIE DE GAULLE1 A

Są dwa obo^y polityczne we Francji reprezentujące dynamiczną biłę* Komuniści i 
Ruch Republikansko-Ludowy tzw. "M.R.1." - Obydwa dążą do-władzy, obydwa mają 1asną 
wizję swoich celów. Ich programy polityczne stanowią fragmenty, sżerpko ujętych -wza
jemnie się wyłączających - światopoglądów. Komuniści - to francusku odmiana światopo
glądu formowanego w Moskwie; Ruch Republikdnsko-L udowy. - to dynamiczne odrodzenie 
chrześcijaństwa.

W polityce wewnętrznej, komuniści oznaczają skrajny radykalizm społeczno-gospodar
czy, nacjonalizację własności i dyktaturę policyjną, którą w Moskwie nazwano "demo
kracją ludową" przeciwstawianą istniejącej na zachodzie »"demokracji parlamentarnej"; 
w polityce zagranicznej - oznaczają przystąpienie Francji do bloku polityki sowieo- 

•• X. klej. v
Ruch Republikansko-Ludowy (M.R.l.), z któryn związany jest ideowo de Gaulle, jest 

społecznie i gospodarczo bardzo postępowy. Po odrzuceniu: skostniałych form tradycjona
lizmu katolickiego, po odcięciu się od nieoświeconegc klerykalizmu - ruch ten potrafił 
wykrzesać nowy entuzjazm wiary,» w podstawowe zasady chrześcijaństwa, potrafił stworzyć 

• Jakiś bardzo nowoczesny» katolicyzm, który stanowi jego kierującą myśl, jego siłę filo- 
zofiezną - przeciwstawną komunizmowi, "M.R.P." dąży do państwa uspołecznionego, z żywy»m 
udziałem szerokich mas 
w imię dobra ógołu i - dc 
wem, wychowującym rzłowią].: 
oji. Y/ polityce zagranic/ 
kłem koncepcji bloku zachodni

Trzecią grupę polity C: iILr. -- >> 
ni i samodzielni. Trzymając się, przedwojenny oh doktryn, 
nośsi rewizjonizmu àawrych .po jęc ideologiczny7oh, 
sizmu czy» też "zachodniego 
ją po natchnienie do angle.
!

Z "MRP." natomiast, dzieli

o
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0(1 tel linii. Pojęcie - 
x- tu r. narodowością, 

przeważna dhcść lud- 
prmwosławne j w wo jewôdztv.-ie lubel- 

ij-łostockim w swoich rodzinnych * 
mówiła po polsku» Mimo to' dziś» 
ta Jest wysiedlana pozą granice

.Jakiej
..prawo s-

: X

szukać-

: równi. f

•• a-wsrod nich także" polski 
Prawosławny •- znalazły* wspólny • 
•:o ••ciołem anglikańskim V Ąr.glii 

_ ' ice zony tih iras 'innych le?a- 
> Kanado,

Vierte ągł^bęiśo .że 
duto \ r: po- Jęc "IAoh - wielu- 
,le g_Lt> do ji’Otr zeby.. ór gani żądania współpra- 

•py. narodów,—-równolegle "do formowania 
'rganizaoji 7, jednoczony ch-Earądow 
-or.rze-ściJanię■ w .zy-stkich wyzfia-n 

pdr*r». rWspęłTjrąęyy- w zystkioh kościołów 
carze'ci J ans kici -. na' zabądzie

_ równymi. pod tymrwzględem .kościoły .pra- 
wosł t.vcçe - a ■ w śr od • nich ' takt e' P ol s ki- 
iościół ■

■\ język .
/ i S ta} a nh Z j-edn

J- .ch- świata-anglosaskiego jak iip; 
Australia. .

D sooi :cie lęznąłem--duż-pi Aynfpatii od 
■ 9go. -hoscicłą^. Jedna"z świpty.n - w- Lon- 

1 Y/nie nost/>łh--odcjànn'-do użytku moich 
ołnier^y, juko wojskowa. parafia polskich 

tołnier prawosławnych, -Uczelnie . teolo-
.. gicr.ne, i szkoły ^znariowe angielskie • 
> P^1^’Jmuj^ n-ar zych- obywateli l eż, różnicy 

wy zn*-r« ^Tgtk np, w ^Oksfordzie paru'naszych 
^tięlentow-mieszkr/ be.r.p3>itnie w klasztorze 
anglik,snckiro.' Bardzo;"mi.'się -podoba to, 
is v-r Ang.i.il ■ anglikański aroyomkup Can— 

ęhąrbury *i rakatolicki, ar^bipkup YZest- 
. ,i;7nę;tr-ru or-.ż głowy. i' nych niezależnych.

"■‘•Tłu.'/ *r Anglii, " wy.ątępują wspólnio 
vr Q>ręnic ohrzości jr śiskie j moralności 

■ rozumień^więjkie-aa.eł-.ewp^ę^sbwa 
zpch ‘F/.SQW, ■" Vv'

Dowiedzie takte KonstyntynopoLą 
:-T dsiękowac szczególnie. J.&zr/dW-rw

sze Benjaminowi, który ;
‘ok'r.éôie najwięcej nasz K,bść;i6ł.-pćdti
mywał"- -.a.który t&kAe. i .dzisiaj'nie od- ••. 

prawia. nam owej opieki. . . ■ ’ , .,.»•*
' (^UŚciśr^ydŚolskę1 w 1939 r,, 'äwq’^- V- 

prao,QrçrcL.êta prnef -«dfc/- -czas .w'.woj- ..-
9fU i wśr.ód uohodńtwa.. i pragnę stwier-. 
dzić,; że prawosławi e,ud .per.:,ptku- orgâ-...-/

- nizcwąnia..Paszych s.ił..,zbrojnych zągrąę--•
^juicznlejs7Ó^nriejs/ościgz.

si-orącEi ^udział we .wszystkich- walkach■■« /^-‘- 
tr wolność, Polski,.Ńie mała-liczba była' ’ 

gw lotnictwie, chociaż groą --pr'yvpsłnr,7—ż ■ . 
,. nyęh żpłpięrzy. je at. w 2.-Korpusie". pod ;. " 
rdmynp^td rl^qinc .^.glïK^ .ię}?.,prżeńr-.. 
;łc^-.stu. Muszę r .’wdzięcznością podł^reśr 
■lic b.ęrdzoyśr.laąhetuy •.s-tosunck..p»(i.ene- 
/^ï^: 4° organizacji duszpaster- ■
’s twą. prawosławnego .i do opieki, 
W . 2 Korpusj.ó doznali ż.qł"ąierzn 
łuwni, ‘

" X. '
• ; -V' - k . . ...

., , .Kościoł,Prawosławny> któr;»..istniał 
w.. ddwne j hiętory c ząe j R zec zyyospol^te.j ? 
pcwstnłej. / unii! polskr>-litewskięje ’ 
był .f aktycznie zawsze ni5zs.le.öry, Uzna-- • 
Woł ^edypię-patry jar chat konst oTxtyncpo--V 
...itr^nski - jako kr.r/or.lc>;;-_r. gr<o-/.< ';r/? *■„

. cicłru prawosławnego » -Pińska .Kongręge/,. ją
— w^ok-esie ■•konstytub ji 3,Mają poTwiei?.- 
dziła. t ę . n ie za le ż n ośc i d*ała ł or gaąiza-. - 
e ję polskiemu • - Prawosławnemu Kościołowi, 
Miestety rozbiory przerwałby,, działalność

. tę/.o niezależnego Kościoła, Dopiero, w 
1921 r, została wskr.żeseona. autokcfąlpa 
Polskiego Kościoła Prawosławnego., a pat- 
ryJarchat konstantynopolitański - zgod
nie- z. historyczną tradycją'- udzielił mu'

17 czasie pobytu swojego 
V/ Zieiri S/p te j,- ,T.E.Ks.Bis
kup P avra - ^awosłauhy Biskup : 
I;clóv,7 Wojsk Po2.u!:ioh - udzię- 
lił 'vywiadu redaktorowi Ty god- 
nika (bo sowę go A. P. U, - Cd oo- 

• w i.- ida. jr.; c nr«- ■ - z erę; py tań dd ty -* ' 
cze.cych losu prawosławnych 
Polaków crar sytuacji pols-' 
kiego I'.oscicla brawoslru'r.cgc * 
- Ks, Biskup Sawa powiedział 
miinn.; '

,f Jestem -bardżó' zadowolony. że mia
łem możność przyjechać rji wizy tac Jr;- 
do Egiptu i Palestyny, ppmódliĆ siç'r, • 
mc im i z cś i ii er zmai ornm o<j.w i ed zic Koś c i o- 
ły Prawos-rawn^: Aleksandry jski i Jbro- " 
zolimski , t statńi ra>^ byłem"tu w 19.ŻJ r 

1 -Zs zy stk’ie wsclśędnie • prawo sł/ wmepkóąo ic- ■ ' 
ły . okazyvr-ily *nanï wówczas ’pełne•.ąrocu- 
mienie- i.-^olid-;irhoô6 .Vobdc -ć-iętkjrń ‘ ■ 

prześlndorrap. "niemieckich w" Jżolsce JTi.P’- 
dy r.ie" r.apojrnę pemó-y udzielonej w.' thk ’■ 
’f 1 i e J" ph.ÿ il i' ’pol,s-ki emu' i’r; iwo s ław-

- nemu KOociołęwi, Żałuję. że’ns.«- .mogę - 
'- -śe Konstyntyncpolą i po- ■ • 
szczególnie. J.'Kr.- ■j/nt-jy;. jor- 

w fyiü' ciężkim'*
- ^«.órzy-

swe j kanonio me j opieki»'
*>7 1 olsce, przed wo jire, było■■ około

;cztery ■;. poł miliom prawosławnych, sór4 
-;uni7cwarych w 5 . diecezjach, z wydzia

łem, teologicznym w v7arszawie i dwoma se- 
r..irir jnmi: w Yżilnió i ^.rzęmięńou, ?ïieste- 

, ty* dzi ia,; tylko około 35(* tysięcy pozo
stało na zachód od linii Curzona - ale ■

■ i. pj są przymusowo wysiedlani do Rosji.
■ mtomiast ludność rz - katolicki z kro- 

s"w wsckcdriiohpvysiedla się nieraz przy
musowo, na zachód J * *• 
wyznania miecza si
Tymczasemrzecież

, • prawosławnej w vro jevrodztv.-ie lubel- 
skinr/i b’
".’Loskach 

ludność
.* olski.

Tec.Logiczny wydzieł uniwersytetu
. .7 r ,znw kiego nie-został otw^irty, chociaż

- łowe _t ■ ulękłego Kościoła Bmwo sławno po — , 
iletrpjjolita Dionizy, domagał .się'tego. " " 
-1-'-. v ładz ■ v/ursr/'iwskir.'h. Ro>.-znież .nie" wyk—

,.. /aca się. religii-w -szkołach, .cluchcwien- 
f_ stwó -zostało pozùâ'wiono" prawa prowadzę—^ 

im iks.-ow, s tani i cy w ilne go * - -My t u'aó ja p o-l- 
w ę-""ie:;o-j-ravrosl'iAVnego Kośbióła jest agis 
;-w j;ö._see--bardzo ciężka,

. ..X’ - *■■■-/.
VO jno. ; zmieniła. ' ■ 
ludzi, -że-równo-
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TRUDNCŚHI G( SIX Ï1 ROZĘ TURCJI
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W chwili 
się grosne

stopnia niezależny od polityki ekonomicz
nej Turcji. Roza nimi istnieje jednak' .. 
szereg niedociągnięć, których przyczyny 
szukać nalep w wewnętrznych warunkach 
życia Turcji. Rząd turecki stara się je 
zwalczać z mniejszym lub większym powo
dzeniem oraz umiejętnością. Jedną z takinh

X
F owy 7 śz e b oląc r.k i go spoda.ro z a .ma ją 

-• charakter konJunkturalry i do pewnego

W poprzednich artykułach omawialiś
my pozycje dodatnie Turcji 
gdy nad krajem tym gromada", 
chmury, mogące wyladowcć się w zbrojnym 
konflikcie, y. ocenie sytuacji nie należy 
pomijać •tak istotnych problemów, Jak 
ekoncmiôzne, które s tanowi., właśnie cie
mną stronę bytu państwowego Turcji .Dla 
obrony każdego państwa potencjał ekono
miczny jest niezmiernie ważny > ale waga 
jego wirasta pin bardziej, Jeżeli pańs
two w swej polityce musi pruedewssy st- , 
kiera liczyć na własne możliwości. A właś- 

‘ nie w losach Turcji jej własne siły od
grywać będą niezmiernie dużą rolę.

BadaJan położenie ekonomiczne Turcji 
nie można obarczać zań odpowiedzialnoś
cią jedynie sfer kierowniczych państwa, 
czy też sppłeczeństwa. Nie należy bowiem 
zapominać, iż k~aj ten stosunkowo tak 
niewielki i znajdujący się jeszcze w 
okresie gwałtownego przestawiania, całej 
gospodarki na tory nowoczesne, został 
zmuszony - w wyniku .układu stosunków 
międzynarodowych - do prowadzenia od 
sześciu lat -polityki obronnej, wymagają
cej duży eh inwestycji wojskowych,znacz
nie przewyższających Jego możliwości fi
nansowe. Na granicach Turcji stoi od 
września 1939 r. - ponad milion żołnie
rzy w pełnej gotowości bojowej.

Prawdziwym wstrząsem- dla gospodarki 
tureckiej był fakt zakończę ia działań 
wojennych. Stanowi on właśnie drugą,nie
zależną od Trrc ji,. prsyczyos jej trudu..- . 
ści ekonomicznych. - Podczas całego okre
su obecnej wojny, Turcja u/irzynywała oży
wione stosunki hahdlowe z obydwoma stro
nami wojującymi, co odbijało się nader , 
korzystnie na jej bilansie 'handlowym. '
Całą nadwyżkę tytoniu, ryb i owoców,głów
nych towarów - eksportowych furo ji,'oraz-. 
niektóre cenne minemp $ ja?t np.chrom - 
kupowały zarowne panstva alianckie jak 

£Te wrześniu ubiegłego reku byłem na 
wizytacji I Dywizji Pancernej oraz Bry
gady Spadochr one vzej w Niemczech. Przy 
tej -peg-obności odwiedziłem Obozy b. jeń
ców polskich i deportowanych na przymu
sowe rób ety. Sytuacja jest tam bardzo 
trudna - chociaż UMR/ stara sic przyjść 
s porreoą. Dla nieppwrscający.oh do kraju 
trzeba szukać jąknąjprędzej nowego miej
sca1 zamieszkania i środków .utrzymania.

. Mą zskończenie wiadu, pragnę pc d- 
kreślić -r wdzięcznością gościnność p..ge
nerała. Vintra i pomoc udzieleń;:, mi prz- 
organizowaniu pr ze zeranio - nubo* eństw dla 
prawosłiiw-ych kołnierzy w Jednostkach 
Wojska na Środkowym V’-:chodzie. Tak samo 
dziękuję całemu społecnensU.u polskiemu 
za okazywaną tii sympatię i gościnne 
przyjęcie1!

i npaństwa osi»,płacąc sprzętem i ma
teriałem wojennym, crsrz artykułami prze- 
nysłonymi, tyra cenniejszymi, iż Turcja 
posiada własny przemysł bardzo słabo roz
winięty ♦

Ustanie działań wojennych pozbawiło 
Turcje przedswszystkim jednego.z hajwięk- 
Sj^ych jej odbiorców - Niemcy. luprja mu
si szukać teraz na gwap nowych rynków 
zbytu dla swych ziemiopłodów i odcięta 
jest od dowozu niemieckich artykułów 
przepałowych, które swego czasu opano- 
V^P w całości rvnèk turecki, Należy tu 
zaznaczyć / iż państwa alianckie nie mog
ły pozwolić sobie w okresie "wo jny na 
zwalczanie konkurencji niemieckie-j w 
dziedzinie przemysłowej, mając same prze
stawioną gospodarkę na potrzeby wojenne, 
oraz posiadając trudności transportowe 
nie piko w dziedzinie zaopatrzenia włas
nych posiadłości zamorskich, lecz nawet 

■bar wojennych. Tymczasem.Nlenny, bodaj 
z uszczerbkiem dla własnych potrzeb .wew
nętrznych swojej ludności, stsjrap feię 
zadowolić klienta tureckiego, rozumie jąt 
iż w te- sposób więżą Turcję z sobą. 
Obecny brak srtykułów przenrsłowych, Im
portowanych z Niemiec, ożywił znacznie 
"czarny rynek» w Turcji. Cery niektórych 
wyrobów przęnr/słowy ohj zwłaszcza metalo
wych, óśiągnt ły .niebywały wprost poziom*1

Nie tylko jednak z Niemcami prowadzi
ły sfery kupieckie Turcji ożywione trans
akcje handlowe. Również i cały crores’ 
państw środke wó-europe jskich i bałkańs
kich, orny skandynawskich - utrzymywał 
z Turcją silne kontakty handlowe. Rzecz 
godna uwagi, iż przeraysł nawet Nfajów 
podbitych przez Niemcy, względnie znajdu
jących się pod ich wpływami eksportował 
do Turcji szereg towarów, których kón - 
tyngenty dorównywały navre t przedwojennym.

ur chwili obecnej ’’żelazna kurtyna” 
sowiecka zamknęła cały ten obskub gospo
darczy, Kontakty handlowe z Polską,Cfze-" , 
ohosłowaoją. 7,'ę,-grami, Rumunią,Jugośłąwia, 
ozy Bułgarią - ogranie ryp się jedynie 
do obietnic wyrażonych przez przedstawi* 
cieli marionetkowych rządów tych kraje*/ 
Natomiast państwa skandynawskie - z ,povro* 
du trudności transportowych w sferze 
Wppwovr sowieckich - które dawniej posy
łały towary przez Polskę i Rumunię (Gdy
nia. - Constancy.), muszą dziś transportować 
'woje towary do Turcji - okrężną drogą 
morską, przez Gibraltar i Morze Śródziem
ne, * - 



bolączek Jest całkowite prawie opanowa
nie handlu wewnętrznego i zagraniczne »o 
przez mniejszości narodowe, zwłaszcza 
Ormian i Greków, choć nie brak tu i ele
mentu typowo lewantynskiego, złożonego z 
mieszańców rzadko spotykanych w innych 
szerokościach gieografleśnych, powstałych 
ze skrzyżowania : Francuzów, V/lochow,Sy
ryjczyków., Arabów i Żydów SefardyJskich.

Mniejszości te stawiają sobie Jako 
Jedyny -cel wzbogacenie się, '.nieraz- drogą 

-.nielegalną, kosztem züborzenitX'ludności 
tureckiej, Kupcy lewantyńścy słyną ze 
s pry tu^.f. os zus twa : i ■ umie Jętnoś c 1 ób chodze
nia przepisów podatkowych» Rozporządzają 
oni milionowymi fortunami i korzystając 
z przerostu biurokracji tureckiej, złożo
nej z urzędników nieraz zbyt nisko płat
nych, starają- się zabezpieczyć sobie swo
bodę działania, wprowadzając korupc ję w , 
sfery urzędnicze propozycjami wysokioh " 
’’bakszyszow” (w języku potocznym turec
kim - słowo to o znać za'. poproś tu łapówkę) ♦

Rząd turecki już od kilkunastu lat 
■stara się bezskutecznie walczyć ze swa
wolą kupiectwa lewantynskiego, stosująd 
nawet metody, które Sytyby nie do przyję
cia w warunkach europejskich, Do metod 
takich należy np. nakładanie Jednorazo
we j, roc zne j daniny po dat kowe J, t zw» 
” warty ku” » Wy sokość ' Jego, wy dawałoby się, 
przerasta nieraz parokrotnie możliwości 
płatnicze podatnika, lecz - o dziwo - 
firma handlowa wychodzi z opresji cało i 
bez wstrząsów, odbijając sobie w dwójna
sób nałożony na nią haracz na klientach 
tureckich, '. ?

Lewantyńskie organizacje kupieckie 
są tak potężne, iż-autorowi niniejszego 
artykułu nieraz zdążyło się obserwować 
zjawisko następujące; Ceny na jakiś ar
tykuł zostają do tego stopnia wyśrubowa
ne, iż powoduje to ostrą reakcję opinii 
publio-znt J .1 w rezultacie - ustanowienie 
przez' rząd maksymalne J c eny - P6o zem arty - 
kuł znika na przeciąg k'lku tygodni zu
pełnie z rynku; można go natomiast nabyć 
- za potrójną, w stosunku do dotychczaso
wej,, cenę, Nic dziwnegp. za tym, iż ku- 
plectwo lewantyńskie Jest znienawidzone 
przez Turków, Szczęśliwym zbiegiem oko
liczności nienawiść owa nie ma w tym wy
padku aspektów społecznych, groźnych 
dla państwa, lecz" czy sto - charakter na
rodowy ?

pociągnięciem, niefortunnym rządu tu
reckiego było w ostatnich ozasaoh prawie 
całkowite upaństwowienie hanilu zagrani
cznego. Ponieważ nastąpiło ono w chwili 
najmniej odpowiednieJ, gdy Turcja szuka ' 
nowych rynków zbytu, unieruchomiło . to 
w wielu,gałęziach-zarówno import Jak 1 
eksport,

. X X
• X

Dla całkowitego zobrazowania ciężkie
go położenia gospodarczego Turcji, muśl
iny wziąć pod uwagę Jeszcze i sytuaoję

W

rolnictwa w tym kraju.Mimo wysiłków rzą- ' 
dowych, w wielu Jeszcze częściach kraju, 
zwłaszcza zaś w głębi Anatolii, kultura 
rol.icza stoi na bardzo niskim poziomie« 
Uprawa roli sochą, zaprzężoną w pare wo- 
łow Jest zjawiskiem dość pospolitym 
dla gospodarki rolneJ wieśniaka turec
kiego» kusimy sobie również uprzytomrieć 
fakt, i?, większość terytoriów Turcji 
stanowią skaliste nieużytki, Ostatnio - 
w roku ubiegłym - przeprowadzona refor
ma rolna miała na celu podniesienie za- - 
możności chłopa tureckiego. Jest Jednak ó 
zbyt wcześnie, by można było ocenić sku
teczność tej reformy, ,-■< '

Niewątpliwie olbrzymie bogactwo Tur
cji stanowią minerały. Turecki węgiety- 
który znajduje się w dużej ilości,nale
ży do wysokcwartosciowych. j7 górzystych 
częściach kraju znajdują się cenne rudy 
metalowe oraz nafta. Przeny-sł górniczy 
Jednak nie rozwijał się prawie wcale, 
aż do czasów ostatnich. H Turcji brak 
Jest odpowiednich kapitelów rodzimych, 
tureckich na prowadzenie kosztownych 
inwestycyj w górnictwie, Równocześnie 
Jednak rząd turecki obawia się angażo
wać obce kapitały z tego względu, aby, 
Jak wyraził się pewien polityk turecki« 
"TuroJa nie podzieliła losu sąsiednich 
państw arabskich”.

Tureckie sfery kierownicze w państ
wie są zdania,iż w ślad za, infiltracją 
obcego kapitału, idzie zależność gospo
darcza od obcych czynników, w konsekwen
cji zaś i - polityczna. Wy daj è się, iż 
w pierwszym rzędzie zastrzeżenia te do
tyczą .kapitałów angielskich, do inten
cji których nie ma w Turcji zauĄanih,. 
Z tego^względu ostatnio TuroJa zgodziła 
aie dóść skwapliwie na penetrację gospo
darczą Stanc.V Zjednoczonych, uprzemys
łowienie kraju idzie Jednak bardzo opor
nie.

X. X -
X

¥ Jaki sposób stara się rząd turec
ki zwalczać1 trudności ekonomiczne ?

Poza szukaniem * rynków zbytu dla 
swych towarow, przeważnie pochodzenia 
rolniczego, Turcja stara się równie* o- 
odpowiednie źródła importu, które by za- 
pełniły lukę, spov/odovrere brakiem arty
kułów pochodzenia niemieckiego.

Z drugiej strony, o ile chodzi o za
radzenia doraźne, rząd turecki walczy 
niezmordowanie ze spekulacją, " üstanawlfv-, 
Jąo maksymalne ceny, za przekroczenie « 
których grozi surowa kara. Czesrto widzi", 
sio w prasie tureckiej całe listy naz
wisk nieuczciwyoh kupców, ukaranych wy
sokimi grzywnami oraz pozbawieniem

> prawa handlu, przez specjalnie do walki 
z lichwą powołane ”trybunaty ludowe*.

Jednocześnie - władze . tureckie sta- * 
rają zmonopolizować w swym ręku iro- 
port artykułów, -zwłaszcza pierwszej po
trzeby.,. tworząc duże rezerwy, które w 

-X



odpowie^. .-„en unwilach są rzucane na ry~ 
nek po bardzo niskich cenach dla rwa 1 - 
czania spekulacji,

Pzięki owym zarządzeniom, w Turcji 
nie odo z wało się w czasie wojny, zupeł
nie braku artykułów pierwszej potrzeby, 
a choć nieliczne z nich były wydawane 
za kartkami, zawrze Jednak w xvy starcza
jącej ilości,

Cgolnie biorąc — wobec całego szere
gu piętrzących się. trudności - wyrazie 
mo^na podziw dla gospodarki tureckiej, 
która nie tylko potrafiła uchronić kraj 
od katastrofy ekonomicznej, lecz mając 
przedewszystkiem na względzie troskę o 
wyposażenie armii - potrafiła wywiązać 
się z tego zadania wręcz wspaniale,

VT,dzisiejszej sytuacji politycznej, 
słabość gospodarcza Turcji narzuca jej 
konie--zneść ściślejszego związania się 

.■ze światem anglosaskim, - Turo Ja rozumie 
bowiem, że, w razie objęcia jej strefą 
wpływów rosyjskich, straci nawet te 
skromne osiągnięcia, które dotychczas 
posiada, Wzrok tureckich gospodar
czych Jest dziś przedewszystkiem skiero
wany - na S tary Z J ednoo zone.

• • , 0 O 0 - O O -

ÓC- TOZlZdJ W PDLSOE AłlERYKANIŃ ?

. - Kongresman Jozef F»Ryter, członek 
Komisji Spraw Zagranicznych amerykańs
kiej -I łby Reprezentantowi który* bawił 
ostatnio w Polsce, wygłasza obecnie- w 
Stanach Zjednoczonych na licfcnych zgro-- 
madzeniąch publicznych oćaz przez radio . 
przemówienia, w których opisuje swe wra
żenia^-Polski. Niektóre ustępy tych 
przemówień, pod*& prasa codzienna* Warto 
zapofciać się z nimi. Poniżej poda Jemy 
kilka ustępów . gdzie J.P.Ryter mówi 
o swym pobycie w ltarsÉàwifc i gdzie tak 
jąsWawo przedstawia obraz leżącej w 
gruzach stolicy i życia obecnego JoJ 
mieszkańców*

Oto obrazek r przybycia. ptRytera do 
Warszawy: ,MPo blisko półtory godzinie 
( od wy*lotu z Berlina) samolot nasz 
krążył Już nad Warszawą, podzieloną Wis
łą na dwie części, Widać było cztery zni
szczone mosty, Jeden z nich częściowo 
naprawiony drewnianym przęsłem. W dole 

ukazało się lotnisko.”,— Po' wył dowaniu 
pa ( kęciu, dosyć utrudnionym z powodu 
zniszczeń na lotnisku, po sprawdzeniu 
paszportów przez dwóch oficerów, z któ
rych Jeden był w mundurze rosyJrkim, dru
gi w wielkiej czapie na głowie, ozdobio
nej zaśniedziałym orłem polskim i mówił 
lepiej po rosyjsku niż po polsku" - gość 
amerykański dotarł do miasta, "Wkrótce 
znaleźliśmy się. w Alejach Jerozolimskich, 
jednej z głównych ulic Warszawy, wiodą
cej ku śródmieściu. Ruiny iÿwysokie zwa- 
ły gruzów stały po obu stronach ulicy. 
Samochody nasze zatrzymały się przed du-

■y m bUlk'- n« 4.cf; ■ ix. X.V- y
■-.rod ruin niemal nienaruszony. Był to' 

Hotel Polonia, który zawdzięczał swój 
)becn;; nienaruszony stan temu, iż służył 
za glover > kwaterę niemieclçLe J G-estajx-). 
Pano body nasze zatrzymały sic- przed wej
ściem do hotelu, a snujący się wokoło 
tłum, wi - ocznie poruszony widokiem chorą
giewek .amerykańskich powiewających na 
ug zy ch pojazunch, otoczył nas nim Jłdąży— 
j-irm/.'- xvy jsc z nich. Większość otaczajg- 
c oh nas ludzi była nędznie ubrana, nié- 
którzy,wręcz w łachmanach, niektórzy boso, 
j.nni mięli oouwie przerzucane, przez ramio
na. Ws.^scy wynędzniali, zmęczeni, dotk- 
kni0c.i cierpieniem, widocznie schorowani. 
Na .twarzach wyraz trudny do zrozumienia 
a Jeszcze/trudniejszy do opisania. Sta
nowczy, uparty i jakieś twarde spojrze
nia. W miarę jak przechodźiliśny koło 
nich,twarze zdawały się "ożywiać, jak P-dyW 
by mówiły: Witajcie ’ Niektórzy, Jak"

Styby powstrzymywali się od okazania" 
'Wewnftrznych uczuć, jakby chwiali ukryć 
uśmiech zadowolenia, wywołanego nadzieją, 
iżtanie się wkrótce coś, 'czego pragną, 
cos na co od duma czeka ją......... Szliśny
dc, hot elu wsrod ty ch s z ephów ni ewy powie- 
dzianej nadziei; Amerykanie !.........."

zj ciur ambasadora Lane1 * a, które znaj
dują się w hotelu, spoglądaliśmy na War— 
szawcy "Czterokrotnie- £gwałconąj niby 

x".y. zwplönr > ale naprawdę twardo trzyma
ną w sowieckiej garści* jak okiem sięgnąć> 
roztaczał się; przed, nami obrafc kompletne— 
go zniszczenia*...

Przed oczami naszymi stały ruiry dwor
ca kole jr xve.go. Skręcona masa stali zapad
ła się//z gd^ębora. row, wypełniany obecnie 
ziemią, celem poszerzenia placiij służące— 
o° Jako, główna stacja wyściełanych słoiną 
i w konie zaprzężonych wozow chłopskich 
stanowiących głęwny środek transportowy 
Wars va wy. Tu i owdzie -wzdłuż ulic widać 
małe budy drewnianej przed którymi star
sze kobiety .wystawiają na sprzedaż kLeł- 
; asy j razowy chleb, Jarzyny $'kawałki tim- 
riego iiiięsaj .suszone grzyby, ziemiaki i 
pomidory 4 Na każdym skrzyżowaniu ul id 
stoi dziewczyna w polskim mundurze, kie- 
a*".J.ąc ruchem ulicznym. Karabin maszynowy 
Zwierza się z jej ramienia, .po Alejach 
Jerozolimskich tłumnie przechadzają się 

^ołnierse w ronyjckioh 1 jwlskioh munau- 
rach,'Z rewolwerami u beku i karabinami 
ma - zy nowymi prżewkssonj? mi przez plecy ,,..

C puściliśmy hotel 1 jadąo pomiędzy 
ruinami i kuprjni gruzów" od 20 do3( stóp 
xvysokosci dojechaliśmy do Starego'"' 

Jvliasta, Wszystko zniszczone.'Katedra św,
Jana,- Winiarnią Fukera, domy malowane rę- ' 
cznie prwez znakomitych artystów- wszys
tko jećt kupą gruzów i kurzu. Kilka mur- 
rew ^stoi, a wsrod nich od czasu do czasu 
prześwieca fragment malowanej fasady.
Z,niszczenie jest nie do opisania, (ozom 
wierne nie można. Z pomiędzy ruin wycho- 
tzą kobiety i wołają na dzieci, które ota-



czają nas» gdziekolwiek na "chwilo przy- 
staniény.. Pomiędzy ruinami nà każdym 
kawałku ziemi wolnej od gruzów \yidać 
"białe drewniany krzyże, Gzem wiokśzy 
skrawek ziemi, tern więcej krzyży . To ? ,, 
krzyże Polski. Pod każdym z nich spo
czywa bohater-. .Każdy grób pokryty" jest 
świeżo zerwanymi kwiatami i .na każdym 
krzyżu widnieje.nazwisko poległego boha
tera, Ludzie .przechodzą obok krzyżów , . 
przystają na chwilę, klękają- i -żepoą 
słowa modlitwy za umarłych....! '■ • , '

Zmrok zapadał i trzeba było wracać . 
do hotelu na obiad. Ostrzeżono'nas, że 
niebezpiecznie jest pozostawać na uli
cach za długo, gdy.ż gęsua ■ strzelanina 
trwa po nocach,. Tego wieczoru^ na jbar- 

dziej zhis sezonem- mieście .Europy“ uraczo
no nas najlepszym ,Qbindem, jaki spoży- • 
liśnry w ciągu-całej podróży <‘Kawior, wę
dzony łosoś, szynka^ wina, befsztyki,

• wszystkie rodzą je. Jarzyn, wódkaći lody, * 
Ludzie tańczyli. (,r kies trą. •starała się 
sprezentować najpopularniejsze melodie 
amerykańskie z przed lat trzech czy 
cztefech. Kontrast pomiędzy tern, co 
widzieliśmy przed kilku*godzinami a tém * 
czego świadkami byliśmy obecnie - był 
potworny. Zasnąć trudno było tej nocy., - 
Zfesztą nie przerwana strzelanina- docho
dziła zza. /okien...........

Następnego dnia zwiedziliśmy- dawne 
ghetto żydowskie. Jedyne-co zostało - 
to mury kamienne odgradzające ghetto-od 
reszty miasta,, zbudowane pośrodku ulic 
i pokryte u gory ostrymi kawałkami szkła 
wpuszczonymi w cément. Kilka sterczących 1 
spośrod ruin napisów z nazwami ulic, 

’ pozwala zorientować się gdzie biegły: 
ulica Bielańska," Dzika, ..Nalewki, Tu nieg-., 
dyś mieszkało !«£ ( . tysięcy 2ydów, wybi
tych do nogi w czasie powstania w ghe- 
cie..., ■>.. ;

świeżo, mam w pamięci widok” zniszczo
nego TeatruWielkiego, Ratusza i Zamku r 
Królewskiego, Hordy hitlerowskie zbesz- ;• 
cześciły nawet G-rób Nieznanego Żołnie
rza, który* ... mu Polska w hołdzie postawi
ła u wejścia do (.grodu Saskiego* ■ G-rób 
jest całkowicie' zniszczony. Ciężką płytę 
Z napisem rozbito na dziesiątki kawałków. 
Każdy rriemal z tych kawałków odnaleziono, . 
i schowano, a obecnie zestawiają z nich ■ 
płytę nanowo. .. " •

Wszędzie ruinyV/.Ale Jach U jazdows- 
kich w Ale ji Szucha, na ulicy Kosmyko
wej i Chmielnej - kilka murów i od wew
nątrz wypalonych skorup • demów stoi 
wśród pustki. Niemer» ze szczególne, za
ciekłością starali się zniszczyć vrszyst- 
ko co było świadectwem kultury polskiej. 
Muzeum Narodowe, Biblioteka Zamoyskich, 
Biblioteka Przezdzieckich, Zbiory Artys
tyczne Raczyńskich - wszystko jadło past
wą niemieckiego szału. Większa część Mu
zeum Krasińskich Jest zniszczona, a r>o 
pozostało, zapakowano w skrzynie i wys- 

,łano dp Niemiec. Niemcy rabowali wszystko 

; KRCNIKA KULTURALNA

I :
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Czego oszczędził ogień. Nawet mumie 
egip kie w Muzeum Narodowym rozbito w 
kawałki, szukając jakoby ukrytych skar
bów. .. j .

Niezapomniane dni obrony Warszawy
*po.d wodzą "Stefana Niezłomnego” • (tak

• lud Warszawy nazywa Stefana Starzyńskie
go), przewyższyła chwała powstania war
szawskiego W-19A4 r, Większość ‘tycb^któ- 
rzy ..byli'świadkami obu - dziś , nie ży.je, ■ «• 
ale ich bohaterstwo jęst. .przedmiotem 
każdej rózmpwy, którąśroy- słyszeli.-Jak 

■pomniki bpppei powstania warszawskiego 
ntó.J'4 ba ulicach Warszawy szczątki czoł-

- gcw niemieckich, do których Niemny przy
wiązywali młode dziewsezyny polskie, w.

- nadziei, że to powstrzyma post arrow 
przed atakami”. . . <

' . 5/52JA " «Tak . donosi. nowojors- 
I'lIÇDZYIk'ïRZA .. ki "Tygodnik Polski”młody 

i zdolny krytyk G-ustaw Her-
... ,. • llng-Grudzinski, obecnie 1
podchorąży 2 Korpusu, autor ciekawego 
zbioru ęs-.ejów pt. "Żywi i,umarli",przy

gotowuje w Rzymie niezwykłą:• antologie.• 
pt,"Poezje Międzymorza" A Będzie to zbiór 
ńajceńnieJs zy ch utworów poetyckich z li
teratur narodów Mer zkających między " Bał-' • 

.tykiem a Morzem Śródziemnym,. a wiecjEston- 
czyköw, JLotyszówy Litwinów, Polakow,Bia
łorusinów, Ukraińców, Rumunów, Węgręw, ; x 
Czechow, Słowaków, Serbów, Chorwatów,* 
SłoWencow, A lb haczyków, Greków i Bułga
rowi Antologia pomyślana jest w ten 
spo-ob, że każdy naród Międzymorza re
prezentowany będzie przez 15 - 2( utwo- 
rów, drukowanych w* języku danego narodu 
i "w przekładzie na język polski. Nad 
antologią pracuje cały zespół pisarzy 
emigracyjnych tej szesnastojężycznej., •" ?
grupy narodów, nie mniej inicjatorowie 
zwracają się q pomoc w ich pfzedsięwzię- ■

'ciu i prósżą o nadsyłanie im gotowych 
przekładów z wymienionych wyżej litera
tur pod adresem; Pchor.G.H.Grudziński, 
"C rzeł Biały", Pol.Forces ,CMP. 62.

BIBLE TEKA. - 
"CREA BIAäECk"

V/ jednym z ostat
nich numerów, nowo jors- ' 
ki "’Tygodnik Polski” 
omawia obszernie, wy

dawnictwa biblioteki ”( rłą Białego’! J7y-‘. 
•mieniając-przy końcu tytuły najcenniej
szych książek, tak .pisze: "Oto dorobek 
t.ej osobliwe j. armii, ktora■ nią-tylko 
umie się bić ale i szerzyć kulturę w 
swoich szeregach. Jeśli p.Kot przyjechał 
do Rzymu aby rozbijać 2 Kórpus, niech 
zastanowi się jako profesor i tzw,huma
nista, którym przecież kiedyś bywał -tak- 

*że i nad tern, co zamiast tych książek 
mógłby dać żołnierzowi do czytania w Pol
ce rządzonej przez Sowiety i Bieruta."
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